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Wyjijtek z listu D-ra Dybowskieijo 
z dnia·19 Sierpnia r. b. 1

) 

Zamierzam w obecnój podr(>~y zwiedzie 
część Jloluduiową Kamczatki od strony mo
rv.a Ochockieg.o i przebyć tam pt'zez czas je
siennych p1·zelotów ptastwa wędrownego, Bf1· 
dzę bowiem, ~o jestto droga, któr !1 ptastwo 
opuszcza Jlółwysep. Po powrocie stamtąd ma
rzę o moimości wysłania Kn.linowskiego na 
zimę na wyspę Behringa w celuch ornitolo
gicznych, preparatorskich, a szozegolniój dla 

· zdobycia co się da · kości Rhitiuu, Stelleri, 
z których jeden skielet poświęcę na ·rzecz po~ 
runilm. Mickiewicza. Czy się mln. ton projekt, 
c:zy zdoh1.m wrócić na czas, ahy módz je8zcze 
wyprawić tej jesieni Kalinowskiego ostatnim 
parostatkiem, parę koni i nnt·tę psów, czy bę
dę niieó środki na k np1to koni i i·ynszt,nnków 
'i czy kapitan parostatku zechce to wa~ystko 
zabrn.ć na wyspy, to przyszłość poka~e. Wie.; 
rząc w moj~ Śzcz~śli.W{1 ·gw·inzdę i wedhtg r c
ocp~y nn;jwiększęgo z naszych· poetów, grama· 

1) Dzięki upr:?ejmości p. Wl. T'aczanowskiego, do ktiJ
regq był pisany list. powy2szy, możemy nim podzielić się 
z nMzymi czyte1nilrami, 

<lzę siły na zamin.ry, a nie mim·zę zn.mi:nów 
wedłng moich sil obecnych. 

Tn.k czyniłem. i dawniój, n. jn.ko świer.y do
wód, że nie?~ln podobna. tak~ylm, wymienia.m 
fu.kt dokoun.ny przewiezienin. rcnifer()W nn. 
wyspę Be1u·inga, z mojej inicyjn.tywy uskute
czniony. Projekt ten przezemnie pow:!.ięty~ 

mimo nnjró~norodniejsr.ych przeszkód przepro
wadzony, może dowodnie świ:tdczyć , że ~>.nd.nc 

· przcciwno~ci mnie nie zr1tżą, że wpół tlrogi 
nie stn.nę i. że nie spocznę, dopóki nie doko
n11m togo, com za.mier~ył. Z tak~ nadzieją 
przystępuję do owego projektu, a jcMli nie
ba sprzyjać mi będą, mam już nowy projók t . 
u a warszta.cie w ysła.nia Kalinowskiego ~lo :J 3:.; 
ponii, n. może i do ndanin się tnm za nim, 
jeżeHby z propozycyi uniwersytetu lwowskie
go, na Hórą prżystn.łem, nic się znJbió nic 
dn.ło. O t cm wsz:1k~e p'óźilićj obszerniój po
mówię, obecnie znś komunikuję <;i historyj:t 
Jlrzewiezieuin, renów pr~cd miesiąccni doko
lianego. 

Po pierwszej zaraz bytności na wyspach 
Komn:ndorskicb , nabrałem przekonania. ~c 

. obie te · wyspy p rze<lstawiaj!JI wszystkie wa..: 
Ttuiki potrzebne do cg~ystencyi ogromnych 
stad reniferowych. Przekonanie to pobndzilo 
mnie do przedsięw~ięcin. starn.i1, aby myśl 
pr~esiedlenia . renów z ]{amc:mtld na wyspy 
w cżyn zamienić. Zaraz więc rozpócząłcm sto-
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sowne ln·oki i powoli, lecz stale dą~ylem do 
celu, l~tó1·y dopiero po trzech latn.cli z~tbiegó\V 

pl'~ml mie~i~cem osiągnięty zastal Nie nwie
rr.y~r., jaką r:ulośCi!); byłem pr~~;epełniony, gdym 
wi<.hinł nnres~oie stauko lH'zewiezionych re
nów wosolo skaczące po górnch wyspy Beh
rhlua. Tą radościfil podzielę się cl.zisiaj z to
bą., bo wsr.;:tk .. getheilte Fre1tde ist doppelt 
Freuda·•. 

Ś1·odki na przewiezienic i zakupienie re
nów za.wdzięczam lenpitnoowi Niebn.um, jedne
mn z członków kompa.nii amerykm~skiej, 

clzierżn.wiąoej eksplon.tacyj!ll wysp Komandor
skich 01lrządu rosy:jskieg.o. Środki te nie do
stały si~ ber. bo,ju. Nn.przód napisalem list do 
kttpitann. Niebn.umo., p1;osząc o udzielenie fun
duszu potrzebnego na zakupienie zwi01·r.ąt 

i o pozwolenie pojechania na·stn.tku kompanii 
na półuoc Ku.mczntki, skąd wypada.ło za}mtć 

kupione reny. Na pierwsz.v punkt przystał 
bezwarunkowo. ]ecz na drugi zezwolił pod 
warunkiem, je~eli kapitnn pnrosta,tkn ~majd~ie 
cr.n.s na. tn.k11: podró~. Warunek ten nieprze
part!1 stawiał przeszkodę projektowi, gdyż ra
chuba na to, uby kn.pitan pn.rostatku znalazł 
cr.na wolny tlo podró~y no. północ, byhtby 
czyst!ll iluzyj!\:. Nic chcQ pos!lldzaó kn.pitaun 
Niehu.nmn. o nieszczerość, lecz mogłoby się 
zdn.w[tć, 2e łatwe przysto.uio jego nn .. moj(}; pro
pozyoy.ifll było uczyniono w tom przekonu.niu, 
że ten warunek uniemożebni cale pt'zedsię
wzięcie. Czy 'talde był·o przekonanie kapitann. 
Niebu.uma, czy te?. inne, dla mnie odpowied~ 
prr.yohylna byłtl. rzeczą niezmiernej wagi, 
miałem bowiem mo~mość u2ycia stu killmdzie
aięcin rnbli nn kupno renów i prawo wymo.
go.nia od lmpitnna parostatku w celu przewie
zienia ich nn. wyspę. Szło tylko teraz o to, aby 
spt·owadzić reny do Petrop11włowska, zamiast 
jeclmnio. po nic no. północ półwyspu. Trudno
ści uo pokonania byly niemałe i majl)lcc źró
dło w nnstępnjfl!cych okolicznościach: 

Niemu. w bliskości Petropawłowslm koc.zo
wisk Łomutów ani Koryju.ków, ich stada bo .. 
wiem pasfil się pr~oz lato w góntoh nu. północy, 
o ju.kie 900 wiorst licząc w prostym kierunku, 
choąc je zo.ś sprowatlz\ó, trv.ebu. zrobić przy
nt\jmn1ój pn.rQ tysięcy wiorst, goniąc sto.do 
w~dłn~ pasma gór i obchodzQ:c rozmaite prze~ 
szkody. Oboktc~go niemo~na przepędzić stn.
dn. do so.mego Petropawłowska i niemo~no. 
gnn.ć sa.mych sztuk kupionych bez powiększe-

n1n. zuaczn(}; ilości!\! innych sztuk, które napo
wrót na pólnoc odegnnó t.rzeb:l.. Przygnane 
okazy do ostn.tniego etupu, o jakie GO wior~t 
od miaffto., trzeba dalej prowadzić w ręku, 
gdy~ kilimnn.stu renów bez wiolkiego tabunu 
iść nie chcą. Chcąc jo w ręku prowadzić, trze
ba. je popL·zednio obuczyć chodzenia. na ark~ 
nie. Wszystkie to okolic~ności powodował.Y 
powiększenie ceny kupon. bo któ~by chcio.l 
zo. żwyklą cenę pędzić cale stu.do o parę ty
sic~c'y ·wiorst, narn.:llo.jąo je nu. naJrozmaitsze 
riiebozpieczoristwa, dn.lej nezrć sprzeun.ne 
szt.uki i t. d. 
Naznaczyłom po 15 rubli zn. sztukę nn. miej

san, eona znś renów dosta.wionych w okolice 
Petropn.włowslm wzrosła do 30 ra., locz lin, 
zn.plutę tej snmy nio miulem 11powu.~uieuin. od 
kapHana Niebn.nma. Za.warlcm więc mnowQ 
z l;Jomut~m, ryzyknjf\C doplaeić po 15 rnb]i 
r. wlasnój kieszeni, chocia~ byłem przekomt
ny, M lmpitt~n Niebnum zwróci mi tę kwotę. 
W przeciwnym rn.zie nie ~<ltlowalbym wydnt.
ku nn. col to.k wa~oy i po:iJyteczny. 

Umowu, Z(LW tuotn, Łomu t ·ohiecu.ł przypędzić 
15 sztuk ( l O sa.mic i 5 sa.rnców), wraz z to.bn
nem z.łożouym zo liJO sztnk renów. 

Obietnicy uotL·zymn.l i 26 Ozet'WC:l. pt·zysln.ł 
list z drogi, pisn.ny przez ó::~obę piśmienną po 
drodzo spotkaną, donosząc, ~e około 29-go 
Czerwca st:tnie z tabunem w pobliżn wsi Ko~ 
ri [L\d i tam b~dzie mnio oczekiwał. Pojeclm
lom do tój Wt:łi, opn.tr~yłem tabun i wybt•alem 
kupione reny. ZlLbrałem z sobą Łomutu.. jego 
~ouę i córkę, których fotogrn.fije zalączum 

przy niniejszym liście. Uesr.ttt Łomntów '\V ilo
ści Oiiterech lndzi pozostala nu. miejsen din 
strzeżeni l~ stttda. Wróci ws~y do Petropaw
łowska., zująłem się przygotowaniom do 
pt·zeprowatlzouio, w ręku zwierząt i pasiemin 
ich aż do czasu odejściu statku nu. wyspy Ko
mo.o.dor.:;kie. Obejrzeliśmy w1·az z Łomntem 
miejaoowośó, gdzie się miały nawiązywać 
reny i uło~y1iśmy plan poclrózy. Następnie 
podał Łomut wskazówki, jak je zabrać na 
okręt i jn.k się z niemi tam obchodzić. Ukoit
czywszy to wsv.ystko, wysla.łem Kalinowskie
go z 6-mtt lud:!Jmi dln. przeprowauzenia renów. 
W drouze 4 sztuki ot~trły so bic·rogi, któxe na 
wiosnę i podczas latn. Sfll miękki~ i pokryto 
skór!\;; akóra tn. łt1.two się ra.nii zdziero., wskn-: 
tek czego po.wstn.j!lJ krwotoki a nawet śmierć 
osobnika. Zn.rnz po przoprown.dzenin do Pe-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



WSZECHŚWIAT. 563 
tropu.włowska operown.liśmy rn.nione, to jest 
odpiłow.awdr.y uszkodzone rogi, zatrzymałem 
krwotoki nic podwiązując· a1•teryi, lecz wprost 
przyłMmniem szarpi napojonych roztworem 
chlol'llilm Mlazn. 15-go Lipcu. wprowu.dzili
śmy reny na statek. Przy łu.dowanin obtar'o 
róg jednemu i simleczono nogę drugiemu; oba 
uszkodzenia dały się wyleczyć i wielka była 
radość, M dotąd nio było nni jednego śmier
telnego wypndkn, na co z góry byłem pl·zy
gotowany. Zwierzęta wpt·owudzone nn. statek 
były zmizerowane, lecz 'yyglądnły zdrowo, 
pomjmo, ~e 6 było operowanych. 

Podró~ z Petropawłowska ntt wyspy trwn: 
dwie doby przypomyślnych warunkach atmo
sferycznych, trzeba więc było zabrać żywność 
dla renów. Łomnt zapewniał, ~e zwierzętn. nie 
będ~ jadły traw nni gałęzi ręką ludzktll.zbie
rrmyoh i"~e wody z naczyń używanych pić nie 
będą; zaręczał obok tego, M mogą wytrzymać 

bez jadła 3 do 5 dób. Zapn.sów więc nie robi
łem i zabrn.łem tylko 40 snopów gałęzi brzo
zowych, rokiciny, bodiaków i innych roślin, 
któreroi się lmrmią reny. 

Wypadek opowiedziany przez :M:iddeudorffa 
mógł być przypadkowym, podobnie jttk spo
~ycie smo.:::onych pln.cnszków na statku przez 
nasze zgłodniałe zwierzętn.. Do tnkich szcze
gólnych wypadków mog~ nnleiyć i moje kró
liki hodowane w Petropn.włowsku, przyuczo
ue do jedzcnio. ryby suszouój, świeMj i go
town.nój. 

Po d wn tlobnch podró1;y stanęliśmy szczę
śliwie ll wybrzeży Behriugu. Wysuuziliś~y 
natychmiast na brzeg nttsze reny, zująwszy 

im ttrkany, puściliśmy swobodnie. Zabrały 

się chciwie do bodiaków iliści giemuii, szczy
pn.ły inne trawy i po półgodzinnem tukiem 
śniu.dnnin oMaliły si~ na wzgórzu. i znikły 
nttm z oczu. 2yjcic i rozmnaMjcio się jak 
piasek w morzn na po~ytek poczniwvch .A.lcn-. . 
tów· i sła\Vcie tego, który was tu przywiózł 
do tej ziemi obiecanej, gdzie niema. ani bą
ków ani komarów, guzie nioma wilka. . ani 
niedźwiedzia, gdzie rzadki dziei1 upalny, gdzio 
cały rok śnieg zalega mi~jsca. ocienione i gór 
wierzchołki, gdzie mn.cie do syta mech reni
ferowy. Tak je pożegnawszy i pobłogosłń.wi
wszy z doktorem Steinegerem, który nanl. to
warzy;:~zyl w tćj podróży, pod~żyliśmy do 
nowych zujęć i do przeprow:ldzenio. nowych 
projektów. · 

Kom e·t y t e~ o rocz n e. 
pr1.ez 

Stanisława Kramsztyka. 

\Vyruszyliśmy w drogę, mo.jąc na pokła
dzie zwierz~ta uwiązane w wysokiej zu..gro
dzio. Morze było spokojne, buju.nie się statku 
slab o, a reny zacho,vywn.ły się spokojnie; 
niebo pochmurne· i chłodne powietrze były 

nam na 1·ękę. Zaczęliśmy karmić zwierzęta.; 
oltazało się, ~e odrn.zu jadły chciwie podawa
ny pokarm, ręką ludzką zbierany i nie gar
dziły wodą z naczyi1 u~ywanych. Tak sma
cznie zajadały, M j~1~ przy końcndrugiój <.l.oby 
zabrakło zapasów, zaczęliśmy więc· dawn.ć trn,-
wę snszoną i prepitrowaną, którą miano na Komety, które nas w roku bie~ącym . nn.
statku, jadły ją zgłodniałe reny; <.l.n.lej bnłki, wiedziły, posłtt~y<! m.og& za wymowne ostrze
nn.wet smaMne placuszki, którcmi niektól'e :';enie przeciw zbyt pospiesznemu wyprowa
nie pogardzały. Jestto dow6d, jak mn.lo nn.- dzaniu zasad ogólnych zniedostatecznój liczby 
le~y p.rzywiązywuć wiary do opowiadań i za- spostrze:ileń. 
pewnień tubylców, tycząciych się szczegółów Badanie spektralne zastosowfl.ne zostało do 
tycia zwierząt, które ciągle mają prżed oc?ia..:. zagadkowych tych gości niebieskich poraz 
mi. Przypomninło mi się wówczas opowiada- pierwszy w roku 1864 przez Donatego, od to
nie Middendodfn, :który powiada, ~e widział, go czasu Seccbi, Huggins, Y oung1 Vogel, 
jak 1~en ?Jadł leminga.. Gdym ' się o to wypy- d'Arrest, Konkoly, Breclichin i inni rożpa
tywał Łomtl.tów i Koryjaków śmieli się s.erdew trywali widmo killennastu komet roz~ni
cznie z tego opowin.dania o.kademika · poters- tóJ świetności, a ju.kkolwiek. widma te ni.e oka
burskiego i dodawali, . M · włdywn.li młode zaly . si~ zupeł'nie zgodnemi, to j ednakdały si~ 
cielęta bawiące się gonitwą zll lE'\mingami, uj~ć w jeden typ ogólny. Widmo to miano
lecz te nigdy Jlie .zn.uw:i.:l:yli; ·a.by kiedykolwiek .· wicie składa .się z.niewieln, najczęściój z trzoch 
ren ~jadł llo·dobne zwierzątko. · smug charakterystycznycłl: żółtój, zielonej 
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i niebieskiej, ostro odgraniczonych od strony 
or.e1'wieni, a rozplywnj~oyoh się stopniowo kn 
fijoletowemu końcowi widma; smugi te r.ro
sv.tQ: n róinych komo t posiadały nu.j więksr.ą. 
,jasność niezupełnie w tyr.h:%o samych miqj
son.ch. 

""'iumo to komet. przed.:;tltwia. uderzające 
podobień.:'!two do witima w~glowodot•ów, co 
urumnęło domysł, M W głowach komet wy:~tę
pu~ą, związki węgla i wodoru, świecące bądź 
wękntek rozźu.l'zeniu, bądź te~ z powodu dzilt
ło.ń elektrycznych. Widmo dmgió.f komety 
roku zeszłego według nie l( tó1·ych bu.<hu~zy, 
przypominńło smugi acct.ylentt, u. ntl,lto pt·zed
stawiało i cechy widmlt cyjanu, tak ~e w ko
mecie obok węgla i wodoru, nn.leżało przypn
szor.aó.i istnienie azotu. 

Berthelot oka.znJ, M ncetylen powstaje! gdy 
węgiel i wodór znajcłują :;ię pod wplywem 
łpku elektrycznego; gdy znś do ncetylenu 
pt·zybywa azot, pod wpływem iskry elektry
cznej tworzy się na.tyohmiu.st cyj:tnowotlór. 
Acetylen powst1tje i przy paleniu węglowodo
rów, ale wtedy obeopośó azotu nie wywolnje 
wytwnrzania się cyjanu. Nn.leży tedy przy
puścić, ~e przyczyną świecenia. komet S!11':L

czej dziułu.uia elektryozue, aniżeli żarzenie się. 
plouięcie utworów węgiowych. Wogóle coraz 
więcćj nsta.ln. się przekonani o, że w objn.wn.ch, 
które rozwijają. się w kometach pod wpły
·wem słońca, mamy do ozyuioni!t rncz~j z jcg·o 
~lziałanh\.mi elektrycznemi, nni~eli cieplikowe
mi, a pogląd ten wypowiedziany jeszcze przcr. 
Olber~:~a, n. rozwinięty przez Zollncra, uhttwiu. 
znów teoryj:1. Edlnnllu, wetlłitg której próżn.i:t 
r.goht nie stawia tamy rozpt'r.Odtrzenianin ~ię 

elektryczności. 

Obok powyższego widma, zlożonE'go ze 
smng, :L zill·adzającego ogólny m swym ehu.
l'o.kterem świecące g·azy·, komet.y - przy
najmniej jaśniej"$ze -- przedrltawi,~ją też i wi
dmo ciągłe, poprzerzynane tylko linijami eie
mnemi . . J estto widmo słoneczne, co ucr.y, ?.e 
komety obok światlo. własnego odbijaj~ te2 
i światło słoneczne. Respighi nn.wet pL·zypu-
1:\Zozn., M wogóle komety świecąjedynie świa
tłem słonecznem, ~e zgoła własnych Envyoh 
promieni nie wysyłuj{L. 'Vedług tego nstrono
mo. :promienl..e słoneczne odbijają . się częścią. 
.od powie1·~ohni komety, częścią zaś przenika.
ja, w głi\b jęj masy i zostajl\ od.rzucn.ue do
piero przezgłębsze jój warstwy. Stąd powsta-: 

. --------·--·------ -- ... , _______ _ 
· ,jo widmo pod wójuc; promienie odh1te od po. 
wierzchni kon1ety W,YUI\lll: niozmionione, osła
bione jedynie widmo ~loncozne; promienie .r.tlś, 
kt.ót·e przcdarly ~iQ Tn·ze;" grube jej warstwy, 
ulcgu.jt~ :;ilnemn poehbnillllitt i w witlm.ie.ich ' 
nttpotykn.my szaroido PI'WI3tt·zenie ciemne tnk, 
żA eu..]o widmo t•or.p:Mht 13ię jedynie na jasne 
smugi. '\V e(llng H.ospig·hi<igo pn1cto Z(Whotlr.i 
tu to 8ttmo, co ,,. atmo.:t'm·ze ;"iemi .i iunvcl~ 
planet, :L ró~nicu. polcg1t t.ylko mt wi~l{~r.ój 
grubości W<t-t·stw pouldani:~jquych. omr. na 

większem bogn.c:twio !6wiązlu1w chemioznyoh, 
powodnjąeych ptH'hlnnin.nio swhttht. Dh\. no
znanilt więc twtnt-y lcom<.lt mo:::ehy mczqj rut

leżuło baczyć n n owe ciemne, aniżeli im jttśno 
smugt. 

PogJą,l Rc:ipighicgo nie ~nu.ln7J jednak 
~tt·tmniltów, rL n.st .. onomowie wogóle nwn.~nj:} 
widmo zlużone z tt·zeo!J znznn.czonyoh smug, 
widmo w~glowo jako coCihnjąco komety. 

T1tk było pt'%)'tu~jmn.iL1j do koiwn, roku ze
szlogo, - 8po:-.~tt•zM:cnitt wszn.kżc roku l>io~ą
cogo n:mczył,v. ~o widmo komet przc(htuwinć 
tc1. mo::-.e i olmr:tktm· ;r,gola orlmicnuy. 

PieL'Wsz:t z l•omct. t.on-orocznych, kornetu . o • 

"\>Yoll.m prze::~:d:t p1·zoz pnukt swój. przysłone-
czny l O Czcrwc.n. a byłu. wtedy otl .sloucn. oll
lcglą t.ylko n:t 1'/s milijoun mil gioogrr~ficz
nych, W:'.lkutck t:dc ;"nacznego zbliżenia Jm
mdtt t11.. dostl'ze:r.om~ v.os~tLln. nnwot w dzicf1 
w .A.tenttch i GL'ccnwieh, o 3o 3' otldalOJl:l. od 
w~j uliżdzogo bt·zcga tilouenr.ncgo. Wpmwtłzic 

willziano ją tylko w Jnnccie, n nie okiom uic
uzbrojonem! ule i t.o unlo~y do rzrHlkich bar
tłzo wypadków. 

Witłmo jćj zuczQto obset•wownć w Kwie-
tniu; dost1·zężouo w niCJ.lt trzy o we cechujące 
smugi, u.le ju~ to było rzeczą osobliw~. ?.e 
były one dn.l elco sl:tbszo, ltni~eli moiM siQ 
bylo spodziewa<~ po ja:;nośoi komety. Nitto
miast wi~lmo jój ciągłe pr:r.ybicl'ało wcifl~ Ill1 

· Httt~~eniu: t n. k. ~o pi·zuu.:~tn wialo się zupełnie 
j(tk widn1o gwiu.zdy stalój. 31 Mnjn obscrwa
tot·ow.jc uderzeni zt>l:lt:tli objawen1 zgoła nie
sp.odzi~tnym, - oto nn. tle tego wjdma ciągłe~ 
go wystąpiła nader silnu.linijn Młta, n. iden
tyczuości jej ~podwójn{b liniją sodo.wą bez· 
z\vłoczni0 się okaz:ila. Liu~ją tę dostrzegli 
jednocześnie Yogel w Po-tschtmio i Christie 
w Greenwich. 5-go Czerwcu. obie te liuije so~ 
dowe okttzywnrły natę~enie niejednakie; linija
bn.1·dziej łamliwa., to jest dn.lsza od końca ozer· 
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wonego whlm~t, byl1t pmwio piti-oiokrotnie komety Hasselberg w Pnlkowic; linije tc'1lto 
s~er:s~ą, auir.cli drug:t, co k:L:i.c siQ domyslnć. występowa1y ciągle wyr:l.żuie, ale tt·zech smug 
że 'vythtjąca ją para sodowu. po::;ia•htln wte1ly l>ierwotnych niemo:iara jnż było do.itrzedz 11ni 
znnczną gęstość. Yogel ll:lJl to po~tmł: li.o linij n śhuln, co silnićj jeszcl'.o potwierdza. że w koń
ta minia. położenie niezupolnie normrtlno, to · ·cu M.a.ja nnst11:piło zupełno przeobratcuio się 
byb nit~co ,,,. stronę or.m·wieni p1·r.esnniQtą; tego widmn. Przeob1•atenie to niewątpliwie 
zmiu.na t.u. ohjaśniu.siętlo.-;tatecznie sr.ybkim rn~ pozostawnó musiało w związku z silniejszcm. 
chem h:omct,y, 'któm "; cr.n::~ic ohserwacyi od- . ruzgt·z,tnicm się komety, którrt zbli~ała sil,) 
,hdttltt się od ziemi z szyhlwHcią :1,7 ndl gieog. l wtedy c.lo punktu swego przysłonecznego; 
nn. seknudę w kierunku promienia. wi1lzeniu.. uwaga ta wyjaśnić jeszcze mo2e ukazanie siQ 
Wiat1om o bowiem, ze gdy Y.róulo świutłn. ku linii Mltćj, nic tłumaczy wsznk~e zgoła znoi
obserwatorowi się zhliżn,, linije widmowe ku pierwotnych trzech smug: gdy bowiem 
przeanw1~jl1 się w stronę tijoletu, gd,v się w plomionin węglowouoruym spuln.my sou, 
udtlttltlt - w strouę czerwieni. i wywoJujomy Młtą jego linij{jj, to pierwotn.e 

Zresztą linije te sodowe widocznami były widmo węglowodom zgoła zmianie nie ulega.. 
nietylko w widmie jądra komety, n,le i wo I tym razem jednn.k tlziułania. elektryczne 
wszyatkich innych jój cz~Miach. Światło wy- rozjnśnin.j!}) uieco zawiłą tę sprawę. 
:$yhu1e przez płonącą pat·~ 1:1oclową. tak dnlenc Pl'zcd kilku jut laty mianowicie Wiede
gót·owało nad po~ost1tłem włtL:mcm światłem mann vrzepuszczał prąd iskier elektrycznych 
komety, ju.kotc~ mal świntlem od niqj oahi- pt·zez ntrę wypełnioną wodorem lub nzotem, 
tem, ~c-} kometa w ogóle ntLbmhl. barwy silnie w którćj spółcześnie znajdowały się sod lu b 
żółtej. Inni obserwutorowic, jak Konkoly. rt~ć. Rm·t~ ta wydawnła ·pierwotne wi,łmo 
Bredicuin i D n ner do:strzcgli t'o same szcze · zawadego w niej gnzn, gdy jednak poddnno 
góly~ co Vogel i Christie. . ją ogrzewnnin, co spowotlownlo wytworzenic 

Prof. Bnggins, któt·y Z1.lolal ju:i: ott·zymat: siQ par metalicznych, widmn. gazów giDęły 
fotogt·n.nją komety w rokn zn::~złym, odt'oto- i U:)tępowaly rniojscn. widmn metali. Wska
gro.fował też ·i widmo komet.y '\Yelhm, na prze- zuje to, ~e Ilrąd elektryczny przenoszonym 
strzeni miętl'zy linijami F i H. \Vidmo to oka- jest w tym rn.zie jedynie przez wytworzone 
znJe się zupełnie ci!lglem, niemożna t.n zgoła pary metaliozue, a nic p1•zez pierwotne gazy. 
do;;tt·zodz linij ciemnych, 1, tól'c .występują na Doświ1ulozetde to powtórzył obecnie Hassel
fotogntfii ze. dzlorocznój. W pra wdzio ~zez elirut 

1 

ber g. Do 1·urki geislero'\VS~~j wp~owa.d~ił sod 
spekt.roskoptl była t.ym rn.zen1 :;zerz<1J ot wu.1·- zmoczony nn.ftą~ nsunąłz móJ powietrze 1 prze
tt1 .. Wdkutf'k. er-ego linij o m.o~ly m niej wy~·n.- ~ pu?cił przez niąprąd ailnegoprzyrządu induk
Y.mo wystąp1ć; dla kontroli Jednak Hugg111s cyJnego Ruhmkol'ffa., połąozonego z butelk~ 
otrzymuJ przy ta!ri(:j samuj ro;r.wnrtości :!ZC~C-· 1ejdejskll!. W vr6Zni oczywiście nn.fta ulotniła 
liny fotogrn,fiją wirbnt~ gwjn~·ly '.1. Nietlż<vie- [ się i ·wyiłtą,piło wiJmo 'v~glowodoru; skoro 
Jiicy '\Vielkiój, n. lini.ic ciemne G i H wy::;tą- wszn.k?.e poddano rurę ogrzew1miu i pnry sodn 
pił'y t n b1trdzo wyraźnie. Z tt1go w nosi Rug- wyt\vnrzać się zaczęły, to nnj pierw widmo 
gius, ~e mn.u1y tu do ozynicni:lt r. w lasnem węglowodoru. olmzn.ło się wzmo?,onem, ale gdy 
n nie z odbitem. świ:ttlem komety, :t.c własne to wszystek sotl się ulotnił, widmo to .znikło pra
jej świttt.łu góruje tn :-Jilnio nad oclhitam od niój wie zupełnie i ukazała się jedynie ~ywo bły
świu.tłem slonccznem i ~e dlatogo nie wystę~ szcząca. liuija Mlta so<lowu.. Gdy ogrzewn.ć 
P\Jją tu linij e ft•n.unboferowslde, jak .w widmie zaprzestano tak~ że pam sodowo. uleghL zagę
komcty rokit r.csr.lego vVogóle tedy, potlobnie szczcuiu, witlmo jej stnwalo się znó\v oorn.z 
jak w czc:śoi mniój łn.ruliwój widmu., tak to~ ała.bszem, a widmo węglo\vodorne moo swą 
'i-o<l strony fijoletn wi<lmo · leomety "\V'ellsn. j ~dzyskało. Z 'tego okazuje. się wyrn.źn~o, te 
przedstawiu. znaczne odstępstwa od ogólnego gdy prąd elektryczny przeb1eg:t przez ml~szn
typn. N n tle .tcgo widmtt ciągłego dóstrzedz ni'nę po.r sodu j nafty, przeprowadza. go jedy
tc;;; mo~łut kilkn. iniejsc ,jnśoiejszynh. Są to nie· tylko para sodowa,. 
zttpewne grnpy jasnych linij, które wsztikM Doświndczenic· to okaznje niewątplhvie 
na f~>to~mfii zbiły się w szerokie pręgi. uderzającą analogij~ do osoblh\'·ych zjawisk 

'Y początkach Czerwcu. o!J.;ei·"~ownLwidmo i komety W cllsn,; staną się one zapewne Dl niej 
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zngadkowemi, je~eli zgodzimy się na to, ~o 
objn.w"y świetlno komety po większej przy
najm.nićj czQści powodowane są przez zacho
d:G!\Oe w ·niój działania elektryczne. Gdy ko
meta znajunje się daleko od słońca i tempe
r atura jój jest niska, nie mamy jeszcze par 
sodowych: wydaje ona jedynie widmo węglo
wodorne: jakpowyMzarurka.gejslerowska, do
póki jej nie ogrzewnno. Gdy wszakże, w mia
rę większego zbli2enin się komety do naszej 
gwiazdy dzienuój: zttwarta w niej pam sodo
wa ulatnia SJię pod wpływem ~aru słoneczne
go, widmo poprzednie ustępuje miejsca so
dowemu. 

W cdlug tój przeto te01·yi Hasselberga roz
mttitość widma różnych ' komet polegalaby 
nic tyle n !L odmiennym ich składzie chemicz
nym, ile rnozój na odległości ich od słońca. 
Chocin.ż .wobcc chwiejuości poglądów naszych 
nn. istotę komet, teoryj a ta wydawnć się możo 
niedosyó uspro.wiedli wioną, to wszakże zna
Inzła już potwi01·dzonio w drngićj, a raczej 
trzeciej tegoracznój komecie. 

Zo. drugf!l bowiem nale~y u 'va.żaó kometę, 
któr~ zdołano dojrzeć zupolnic przypadkowo 
i to tylko 1u·zez krótkrt chwilę. Mówimy przy
.padko,vo, gdy~ uostrzeMno ją w czasie za
ćmieniu, ctLlkowitego 17-go Mn.jn. r. b. i gdyby 
:uie ono, kometa ta zttpowne przeszłaby nie
postrzeżenie. Kometę tę wid?.ieć mo~nn. na 
trzech fotografijaoh zaćmienia, które zdjęła. 

wyprnwtt n.ngiolsku. w Egipcie. Kometa tedy, 
która dotąd nn. niobie naszem błyszczy, do
strzeżona poraz pierwszy przez Crulsu. 11-go 
Września~ jest właściwie trzecią J882r. Przez 
punkt przysłoueo:Gny przeszła ono. 16 Wrze
śnia. i bardziej j eszczo niż W ellsn. z b liża.la 
się do sł ońca, bo w punkcie pt·zysłonecznym 
była. od niego oddaloną niewięcćj, jak na % 
milijena mil. Otóż obserwacyje spektt·alne, 
dokonane w Nicei .i w .A.berdeen wylca.za..ly 
znów na tle ciągłego widma podwójn!Jlliniją 
sodową, rysnj{\:Ofll się bardzo jasno i nieco 
pr~esuniętą 'v stronę czerwieni. 

Obie komety tegoroczne biegną po drodze 
identycznej , niemniej jednn.k trudno przypu
ścić, aby to zjawienie się d w n komet t~'l.k zbli
żanych do słońca i 'v tak nieznacznym odstę
pie czasu, było jedynie objn.wem przypadko
wem. J estto znów zagadku., no. rozwiązanie 

·której napró~noby teraz było się silić. Wogó-
le p1·zyznać należy, ~e sprawn. komet w ostat-

nich czasnoh tak się n~jeżyła trudnościami, 
:::o B!\ ono joszcr.o cialam:i również zagadkowe
mi, jak w or.nsacb, glly ukazywanie się ich 
.było nwu~tme za oznu,kę gniewu bożego. 

SAMOJEDZI. 
STUDYJUM ETNOLOGICZNE 

Bronisława Rejchmana. 

VI. 
Stosunki sp<Jłecznc1 rodzinne, zdolności, 

moralność, zwyczaje i obyczaje. 

O włuściwcm społoczei1stwie niemoże być 
mowy u narodn koczującego. Sa.mojedzi żyją 
mniejszeroi lub większeroi grupami (rody, 
wat;tki), których członkowie uważaj~ się nic~ 
j alt o z n. członków j eduej rodziny i rządzą się 
prawami pat.ryjn.rchalnomi zwyczajowemi. 
Pomięuzy pojodyńczemi rodami istniejt) ró" 
wniez pewne prawa tradycyjne, dotyczące 
głównie polowania i rybolóstwa. Są one bn.r" 
dzo prosto i bitrdzo naturalne i polegaj~ wo
gólo na tem, że jeden drugiemu niepowinien 
przeszkadzać, .zabierać stanowisk, nor, sideł 

i t. d. PrltWa te zostały przyjęte przez s:tdy 
rosyjskie i wcdłng nich Samojedzi st~ są
dzeni. 

Przedstawicielami S1tmojedów przed rz!1-
dem B!lJ starości ( wój ci). N a każdej tundrze 
istnieje jeden taki urzędnik. D o niego nale~y 
sq,d w pierwszej instancyi, a szczególnićj wy
bil'.)nnril:l podatku (jo.sak), z którego zatrzymLt~ 
je sobie 2 proc. iako pensyją. Starości sądz~ 
na zasadzie zeznania świadków, od których 
niepowinni odbierać przysięgi, ale wierzyć 
i.rn na słowo. S tarosta j es t. pod włndzlll polioyi. 

W Berezowakim olu·ęgu ptmuj ~ stosunki 
wyjflltkowo. Tam rządzi wszystkieroi pseudo
autochtonami dziedziczny ksi[!;~ę Obdorski. 
Gienaologija jego zu.czyna się od r . 1601, kiedy 
car Borys Godnnow mianował rządc~ ca.lej 
Opdorskiej ziemi "a~ do oceanu Lodowatego" 
Ostyjaka W o.sila, który miał rządzić całym 
okręgiem i zbierać jasak. Gdy prawn11k W a
sila przyjq;ł chrześcijaństwo, K11tarzyna TI-ga 
w 1768 r. pozwoliła przybmć ksią~ęcemn do
mowi jmiQ jego Fajszyn za rodowe nazwieko. 
Książę Obdorski stanowi najwy~sr.l) instan-
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cyjQ~ wo wszydtkich sprttwn.oh artelowych tu- miał za.iniaru napaduci nn. miasto, ale grożną 
zicmców, a nadto mtt prawo p~piera.nia zapłn..; postawą chciał wymódz zmianę ksi~ci:L Ob
ty za -prawo osiedlania się w Obdo'rsku, n:-twet dorskiego i zn.siedatela. 
od Rosyjan. Pensyja jego roczna wynosi Siły oclpowieclniej do stn.wieni~t mu zbroj-
30 rubli. llieclyś, jeszcze w 1848 r był bardzo nogo oporu nie było. Chwycono ~iQ wi1:c 
bogat.y, albowiem !)OSiadał l 0.000 reniferów; pocl:;tępn. 
teraz cyfr:~ ta. spn.dh~ do 700. J estto tn.ld snm l Isprnwnik berezowski Slrornialcow, który 
pro 3tu.k jak każdy "st:ll'ostn.", .i n.k wszyscyjego wtedy l)rzy był Jo Obdorska, rozgłosił pomiQ
współplemienni. Poddani lubi~ go, szanują dzy ludem, ~e cesarz wydał reskrypt ulasim
i słu(lhttją '). ~Tednakże pnno·wrmie jego nieza- wiający Waulego i że. rozkazał nczynió za
wsze przechodzi spokojnie. Przed 40-tn laty dość jego al usznym żąd!tniom. Gdy sątlzonll, 
zbuntowali Bię jego poddani i tylko pokorze l".o jnż ta wieM doszlu. do ohozn Samojedów, 
oraz zdrftdzie l:uJiU;żę swo życie zawdzięcza. posłano do niego mieszczanimt oudorskicgu 
lhiu.ło siQ to zn. c:msów pobytu Ewy Felii1- Niec~mlskiego, (według :~.,eliuski~j Niec:r.a.jc
tildój w Berezowie. Din. char~Lkterystyld S:t- W!L), z którym. vVtmli i inni SnmojeJzi żyli 
moJedów, ornz tamtejszych stosunków, po<h- w przyjaznych stosunkach :r. powodu domo
my w skróceniu jój opowiu.da.uie 2), dopełnio- wych interesów handlowych. NieczaJski do
no szczegółami: zaczerpnięteroi z Abra.mowa.. znal bn.rdzo sympatycznego przyjęcia, zttpc-

Przed rokiem 1839 pojawił się n:ad morzem wniał "\Yu.ulego, że o jego grożnćj pastawio 
Lodow:ttem, w okolicach Uralu, jakiś śmiuly ni<> w Obdoraku nie wiedz~, winszował mu 
:t zdolny Su.mojed, nazwiskiem Wanli Piet- łaski cesarskiej i prosił tlo siebie w otlwiedzi
tomin. Pozyskuł on sobie znauzn(\: iłoM Sa- ny i dla. odebra.nitL reskryptu, oraz 1W<htrków 
mojedów, z ~tórych utworzył bm1clę, nn.padł na cesarskich. 
s\Voich w~pól braci i nakładał nu nich h:micz. W auli z początku nie wierzył, nJo przyi:!ięgi 
Policyja, przy pomocy" księcia Obdorskiego", i od woływa.nie się do dawnych stosunków Nic
ach wy talu go z kilku wspólnikami i odesłała czal::~kiego przekonały go. ·wtedy jakby na 
IUL mieszkanie do kraJu surgnckiego, skąd potwierdzenie słów Nieczn.lskiego, przybył 
po dwn miesiącach uciekł z głównym swym cło ob.ozu książe Obdorsld, korząc się przed 
pomocnikiem Aiairy Cbodu.kym. Uczuwszy groźnym Samojedem. 
się na wolności, znowu zacz~ł zbierać bandę, Na jego widok ·wanli wpadł w gniew, ztt
a od:maczająą się zdolnościami wyższemi nn.d czął miotu .. ó nn. niego obelgi i chciał bić ro
poziom ogólny i sznkaj:~c pomocy w sztn- giem reniferowym, a nawet powiesić. Nie
lmch. sv.nmn.ilskich, które mu nie byly obcemi, czalskiemu byłoby to bttrdzo nio na ręl{(J, gdy~ 
z(lołał zgromadzić około siebie do 400 Samo- Wn.uli zląkłby się swego postępku i nio pu
jeLlów, armij~ jak na owe stosnoki bardzo jechałby do Obdorska.. ·wyprosił więc przo
~IHLC7.uą. Współbraciom swym obiecywał, ~e buczenic dla ksiQoin-, który się ~mpelnie uleo
obniży ceny wszystkich towarów, ?;e zmniej- rzył, całował Waulego w ręce i przyaięgując-, 
t;zy jai:lak do jednego pieśca, że zostanie roz- zlizał i ziemi ślinQ przez vVaulego · \vyplnttt. 
lmzodn.weą Cl~lćj północy i zmieni znienawi- Zgoda na~tąpiła nu zasadzie uklu.dn, M ksią
dzonego "zasiedfttela". ~ę obdorski złoży swój urząd na brata, n. W au-
. W 1·okn 1841 podszedł pod Obdorsk.i w od- lemn zapłaci kilkaset reniferów ko8ztów wo

ległości .150 wiorst od. niego rozbił l 00 mi u.- j ennych, 
kani. Ludzie jego byli uzbrojeni w łuki, fn- Książę obcl01·ski wrócił do miasta. 
zyjo, dzidy, noże. Ogromny postrach padł mt W kilka dni potem wyprawił ai~J do Ob-
miasto: mówiono powszechnie nietylko w Ob- . dorska Wauli dla otrzymania reskryptu i 11o
dorskni Bere~owic, 2e Samojedzi mają wszy- darków cesttrskich. Wziął ze sobą orszak zna.
stkiohwyciąć co do nogi. Jednttkże, jak po- czny, bo n.ż na 120 nart.nch (saniach). Nie
dnjo Felińska, Wanli prawdopodobnie me czaiskiemu nie podobal się tak liczny Jloczct, 
_ ____ przekładał mu więc, ~e to mo~e być wzięte 

.za najazd. '\Vn.uli zutl'lliymal się o 25 wiorst 1) Finsch i Brehm .. rozdz. XII. 
'J .Ewa Felińska.. Wspomnienia z podróży do Syberyi 

etc. 1852. tom r. · 
. przed miastem i posłał po l;:sięcin. obllorslde
go. Ten p1·zybyłi za_prosił zwyci~scę do swego 
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domu w gościnę. Czujność Wa.ulego ju~ wte
dy tak była. ukołyso.n~, 2e ulegaj~c przeło~e
niom Nieozo.lskiego, zostawił ca-ly tabor i na. 
8 tylko no.1·taoh uda-ł się do mia.l!!to., do domu 
księcia. obdorskiego. T en przyjął go wspa
nia.le i długo powstańcy biesia-dowali, niespo
dziewa.j~o się nio rJego. Tymczasem obsta
wiono chatę mieszczanami i kozakami, prze
brn.nymi za Ostyjaków i przygotowano ka:j
dany, do k tóryoh materyjaJu domięszano 

gwóźdź z podkowy końskiej dla ,,uczynienia 
ich wytrwałeroi nn. znklęoia Wnulego", któ
remu i rosyj a.nie przypisywali moc czarodziej· 
sk~. Wieczorem, gdy wszyscy byli ju~ oszo
łomieni bezkarności~, o. mo~e i wódką, isprn· 
wnik wszedł do domu 4sięoia, wyprowadził 
Wa.ulego pod rękę, niby do siebie na herbatę 
i na ulicy, jakby go przedstawiając ludowi, 
l'zekł: oto j est Wauli! R zucili się wtedy n11 
niego i 6·in jego towarzyszy, przebrani za 
Ostyjaków R osyjanie, okuli w kaj dany i od
stn wili do B erezowa. 

Według A bramowo. na śledztwie, o którego 
sposobie prowadzonin nic jednak nie powiadtL, 
winownjcy przyznali się, i~ chcieli nocą na· 
pt~śó na Obdorsk, spalió cerkiew, wyciąć 

wszystlcich Rosyjan, a potem uciec za Taz 
i J onjssej . 

Na zasadzie chnl·aktern Samojedów wolimy 
wierzyć Felińskiój, :to za.minry ich nie były 
ttLk okrutne. (0. d. n.) 

o przemianach owanów 
(Metamo rph oses i nsectorum) 

podał 

D·r J. S z n a b J. 

(Ciąg dalszy.) 

Liszki grzybajadów (Mycetophilidae) i nie
k tóre inno sm~lt jedwabiste oprzędy z organu, 
ot\vierujf!icego się na wardze dolnej , (toż samo 
liszki pcheł, zn.liozanych przez niektórych do 
owadów dwuskrzydłych, ze względu · na podo
bieństwo swej budowy, chociaż pchły skrzy
deł nie posiadaj f:!J). 

Jak liszki tak i poczwarki owadów dwu
slo·zydłyoh posiadaj~ budowę niejednako:w~ 

i ksztalty ró~norodne ; n ., Dipte1·a cyclorapha" 
(much pospolitych i t. p.) poczwarki są nie
rnchome, kształtu owu.lnego i poln·yte, a ra
czej spowinięte skurczoną, nie~mpełnie ze. 
schł~ skór !Ji Jiszkową. T akowa za pośrednic
twem dychawek zostaje w ścisłym związku 
życiowym z wnętrzem poczwarki; nie spo
strzeg~tmy tego w ?.adnym 1·zędzie owadów. 
P oczwarka taka (fig. 7) !tiOwie się bobówln\ 

a. 

Fig .. 7. Liszka. i bobówka ktzewnicy pstrAj. 
(Gymnosomn. rotundat.a.), 

1. Liszko. kraewnicy ~yj~cn. pnaorzytnic w ciele plus· 
kwy drzewo6j szuraj (a) (Pontatomn. grisoa); Jb) koniec 
cio.ła liszki t.worz~cy l'lll'kQ zakończoną otworkiem od
dechowym (c) sterczy w otworze oJdechowyrn c?.yli 

w te h n wce pluskwy. 
2. bobówka. krzcwnicy. 

(Pnpa coo.rctnta J.Jinn., Vermi-Pupa Latr., 
Ohrysu.lis dolioides JJu.m ). W przedniej części 
bobówki, w którój mieści się głowa owadn, 
znnJduje się muła przykrywka niewyraźnym 
szwem kolistym na okrywie (Pupn.rium) od
znnczoua; pr~ykrywkn. przy pewnem u~ycin 
siły moM być odrznconą, przezoo twor~y się 
otwór dostnteczuy dla wyjścja owadu. Wiele 
gn.tnnków owttdów muchowatych, nieposia
daj~oych pęcherzyka ozołowego (j ak np.mszy
cówki, Sy1·pbidae) moM wysadzió przykryw· 
lrę, napiorając nań głową lub ogonem, więk
sza jednak ezęść poczwarek muchowych po
sjn.da. osobny czaso.wy przyrząd, wyłącznie 
slu~ąoy do tego celu; jestto tak zwany "pę
cherzyk ozołowy", umieszczony mi czole po
nad ró~kami; owady mog11: go nadąć powie
trzem tak du.lece, ~e dochodzi do wielkosoi 
samej głowy, a poniewa~ wy\\'-iera znaczne 
ci~nienie, więc przykrywka wnet odskakuje. 
Nie1·az można widzieć muchy świe~o wys~łe 
z bobówek z nadętą i białozabarwi on~ części~ 
głowy ponad ro~kami. Pęcherzyk taki: z wolna 
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si~. kurczy i chow.~ w jamkę, zm~jduj.ąc~ 6~Q l :"o i boznsba~lm podpły;Yn.ją z dołu ku górze 
tuz pon~u ro~kam1, szczegó.lna ta dzw1gnm 1 ua.pow1·ót SH~ zanmzaJą; dochodząc llo po
tal.rą posmda. Slłę, ~e. zdolna Jest nn.wet rozsn- wiei·zchni wody, zwracil.ją ku nićj część 
dzić twa.r~le 1 włók~1ste ?alasówki .. w lrtól'ych g1•zbietową swego ciuJrt, na nićj bowiem osa
spoczywaJ~ bobówln na.s1enue. (Trypetidt"Le- dzoue SI\ dwie krótkie rureczki odelechowo 
jak T~ mu·dui, zob. Rea.um.m· III). U innych (2a); p1·zy końci1 cit'tła m1tją dwa ,lługio ~:;rze
.dwuskrzydłych (D. orthorapha np. ~'ipuln., ht dychawkowe (2 c), po~0bne tlo ogonn ry
Tabanus) ~~czwa.rki są najrozmaitsze, to uie- biego. · Guy chwilo. wylęgu komarów się 
rnchome 1 zeschłą, zamarłą slról'!:l!liszkowq, zbliża, m:tłc nimfy gromadnie ci~ną się ku 
luzno jakby oprzędem pokryte, to znowu:'l powierzchni wody i stają się prawie nie1·noho
ch?ci~~ nicruch~me, atoli zupełnie swobodne, memi; powłoka zewnętrzna ich ciała, (okrywa 
t .. J. mepokr!te Jako~ąś ogólną okrywą, któ- poczwu.rcza, Pnpu.rinm), w okolicy grzbieto
raby ~asłama..la częśc1 zewnętrzne owadu, lecz wćj wystawiona na powietrze, z:1ychn. się 
ka~ua część ciała (jak głowa, rożki, nogi, tu- · i pęka pośrodku (t1tk Ramo u wa?:ek i jętek) 
ł(>w i t. p . .) owinięta jest cienką powłoczką i gotowy komar o:1tro:'lnie z niój wyłazi. Nn.
chitynową, przez którą prześwieca. Poczw!Lr- przód wy~to.win. głowę, 11astępnie tt;lów, zwol
ka taka: właściwa tak~e chrząszczom. i błon- na wspiera się na swych długich nó?.kach; 
koskrzydlym, zowie się według J·arock.iego poczwarcza okt·y,va stu.je ::iię dln, niego łó tlo
zamarą (fupa inoompleta Linn., Y. Mumia czką. -mimowolny ?;ogln.rz c~r.yni nieokoń
cottrcto.ta Lam.., Y. Nymphe Lu.tr.).- Nako- czone usiłowania, a~eby sięjego wątły stutek 
niec poczwarki niektórych innych d wnskrzy- nie chybnąłj z wolna wyprostowywa się: 
dłych owadów z tego samego oddziału, jak skrzydła. rozci~gaj~ się i glndzą, a gdy się do
np. komarów (Culicidae) i drgalczyków (Chi- statecznie pokrzepi, co następuje szybko je-

. ronomidae) są bardzo ruchliwe, pływaj~ szyb- Mli powietrze jest ciepłe, ''·zlatuje w powie.. 
ko w wodzie, nieprzyjmując przytern żadnego trzei-jest ocalony. Jeżeli powictri.e jest 
zgoła. pożywienia; zwane są one uibypoozwo.r- spokojne, wtedy wszystko odbywa. ; ię llez 
kami albo nimfami (Pnpa. semioomplcta JJinn., żadnego przypadku; jeżeli jcdnu.k w czn.sio 
v~ Nympha Jjam., v. Demi-Nymphe Latr.), wykluwania si.ę komarów atmosf'cru. jc~t 
a w innych rzędach owadów zdarz11.ją się to.k- w~burzona, wtedy zdarzajfil się liczne rozbicil-L 

. ~e u w~tżek, jętek i t. d. Ileż to 1·azy zdarzało drobnych statków; kornury niewzmocniwszy 
się nam widzieć w stojących wo·du.ch, w na.- się jeszcze dostatecznie. padają, ~];tbe it:h ló
pełnionych wodą deszczową beczkach. dro- deczki przechy li1j!J: się i przewt·acttj;~ i owitdy 
bne stworzonku. podobne do rybek, zwinuic cułem.i tysiącami t.opią się. niemogąc v.·zlcció 
i szybko \Y ró~nych pływające kierunkach w powietrze z powodu zu.roolrłych skrzydeł. 
i p.rzew1·acające najrozmaitsze koziołki. J ednc Czerwone liszki i poczwarki drgalczyka (Obi
z nich wystawiają czę.sto na powierzchn1ę roriomus plnmosns) (fig. 3) również w ciągu 
wody na tylnym końcu ciała umieszczoną lata spostrzegać się dt~i!l! w stojących wodach 
długą i c:ienką rnreczkę (fig. 4, l ll.), n3.- wierz- i knd:~.iach napełnionych wodtl deszczową. 
cholkJt której znajduje się otw01·elt oddecho- Pocz'.vu.rki ich prz;ebywają na. dnie, lecz c~r.ę
vyy (Stigmn), tchawką zwany (t b), 11 t.\lż sto podpływajtl ku powierzchni wouy, poru4 

obok niej pęczek delikatnych piórek, czyli tn.k szując ogonem, ju.k wiosłem. Gdy poczwarko. 
zwanych skrzel dychawkowych (l c), któ~·emi dosięgłn. powierzchni, wtedy grzbietom zwrar 
sterują i oddychaj~ w wodzie, gdy rurka. któ- · ca się · ku uiej, stn.j~ się nieruchomą i chociaż 
1·a jest wylotem wewnętrznych dychawek cię·isza nieco od wody, nie tonie, albowiem 
(Tracheae) sl1 iży do zaczerpn?.ęcia powietr?Ja. wodti szybko spływa. z grzbiet11 poczwarki, 
Okrągła .głó\\'ka (1 e) .tych jstot,. zwróco~~~ l ;vzuiesionego ni~co po~!1~· P?wierzc~ni~ wod.r 
ku dqłow1, Ointtrzona Jest wyrażme oc~kam1 1 pokrytego tłn:stą WJ tlz1ehną. Grzlnct teu 
(l d). S~ to lL-.!Zld komarów, tej prawdziwej szybko schnie i otlJ>yoh:1 wodę tak samo ja.k 
plagi uu.szyoh mieszkań letnich. Inne znowu~ cienka i sucha. szpilko,: na woJzie zleklm poło-:

·małe stworzo1jka, będ~ce icb poozwn.rkami, Mna, utrzymuje się mt jć.i powierzchni. 'Przotl 
o. ~~?wi~ (2 e) zgrubiałej ·~ ku pi~rsiom pod~ l wyjściem ~wadu grzbietowa _część okrywy 
WlmęteJ, opo.trzoneJ dnMml oozam1 (2 d), ~wa- P?czwarczeJ .pęka.i tak aa.mo Jtlk u komllJIO;, 
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i owa.cl w przeciągu kilku go(hin wychodzi. 
U wielu poo~warck, no.leżących do d.~iaJ.n 

owadów dwusltrr.ydłych dlngoro~kowych po
wierzchnio. oinło. mmyzona jest ostt·emi i lm. 
tyłowi sldorowanemi ząbkami lub haozyka.mi; 
na krótki czas przed wyjściem owadn po
cr.wo.rku. takn., poruszając ciało w rozmaitych 
ldet·unkn.oh, zwolno. posuwa się ku przodowi, 
!ocz w tył oofu.ó się nie może; poczwn.rkn. wiel
kiego komarn. zwa.nego Zbutwieniem (Tipulł1 
oleracea) kt·ęoi się około swej osi i w ten spo
sób cloohocl?.;i do powierzchni ziemi, l)l'zebyw
sr.y przestrzeń killm l u b kiUru nn.stu ca.li; t ak 
samo wysnwaj~ .się poczwttrki owadów (nie
tylko dwnslcrzyJlych, lecz i motyli i t .. d.) 
z pod kory drzew i uieraz widr.imy próżne 
okrywy puphowc, sterczące. w dziurn.ch zro
biotlych w korzu. W czasie wydobywanin. się 
owadu z okt·ywy poozwut·czój potJ•zebnrt jest 
niekiedy pomoc swobodnych sąsiadów; knpi
tlm Percy zn.nwn.?iył raz, ~e S!llmica Zbutwie
nia. {'l'. olerace~~) wydobywszy głowę, piersi 
i przedni!!~ po.t·ę nóg, dalej .tn~ nie mogła 
oswobod~ić się z swych więzów; nn.gle ulm
zaly się dwa sn.moe, nale~ące do tego~ gatun
ku i ustuliwszy okrywę poczwarcz~ tylneroi 
nogami i cęgami odbytowemi, uchwycily mn.
łego wiQżnia gęb11 i przedniemi nogami i po
rnsznj!1c się w tyli lm przodowi, uniosły go 
w· gór~; po wyjściu. samicy trzymały jeszcze 
przez pewien czus okrywę, dopóki oswobo
dzouy ownd ~npclnie się nie ro~winął, 1U18tęp
nie odle.ciały. I w innych r?.iędach owadów, 
Jlp. n mrówek, to.ka pomoc duje się niekiedy 
spostrzegać. 

Liszki owndów sio.tkoskrzydłych, wielu 
cbrz(1szczy, os roślinnych i motyli posiadnj!l! 
budowę znu.c~uie doskonalszą od liszek il wu
skrzytlłych; oprócz głowy zawsze u nich wy
rn.inój i odgrn.niozonej, trzy pierścieuie .tuło
wiowe, z któt·yoh składa się tułów (ThorH.x), 
s~ . w yrn.źnic od reszty pierścieni brzusznych 
oddzielone, a nn.· dolnej powierzchni opatt·zoue 
są trzema parami nóg prawcizi wy ch, które od 
nóg owadu dojrzałego ró~uią, się ksztu.łtam, 

wielkością, a szczególniej tem, ze części koń
uowe uóg (członki stopo w e nóg) s~ mnie.~ roz
winięte; zrei!:t.tą Sfll do nich podobne. Opróaz 
tych nóg znftjdnjr~ się bardzo często nogi czn.
sow.e osadzon'c nn. powierzchni dolnej brzusz
nych pierścieni ciału; nogi te właściwe tylko 
okresowi liszkowem.u ~yoia owadn, s~ to krót-

kic, grube wypuklenia. skórne u doh1 pttznr
kami nickiedy uzbrojono, slu~ącc do pelzn.nin. 
i przyczepianio. się do rozmaitych przodmio~ 
tów; nazwo.no jo, jak ju?i wyMj powiedziano, 
nó2kami brznsznemi albo nibynó~kami (Peclos 
spurii s. pseudopodii); liszki Je posiadające, 
zowi~ się gąsionioomi (Erucne); liszlri chrzą
szczy nioposia.daj~ce nibynó~ek, znane Sil! pod 
nn.1. wą 11 ędro.kó w (Larvn.e). 

},fotyle o.-:yli owady J.uslcosk1·zyiUe (Lepidop
t.em). Glowu. gą~ienicy motylu. jest natury 
1•ogowój, k~r.tttłtn naj czctśoićj okt-ągłego po
dziolomt niL dwie półkule. Nn. boku lm:i.dtij 
półkuli nu.zt.>wnątrz ponnd ró~kami ustn.wio
ne Bl\J w pólkolo oczy pojodyiwze ( ocelli) 
w ró~nój liczbie, ~nvyldo 4 do 6-in. Gęlnt po~ 
krytn. twa.nh\ wu.rgą górną (Ln.h.rum) uie slu
~y do ssania., Iocr, uv.brojontt dwjem.a. silncmi 

Fig·. 8. C'zQM przor1nin. g·łllwy i cz~i>ci g1:l,owe · młodej 
gąsienicy Prilt~dki nil'parki (Li parifl dispnr), 

o - oczy poj(.ldyńczo t>zyli przyoczki; r - dwustawo
wo l'O~ki. 

s, - silne chitynowe szczęki górne (Mandibulae) we-
wnl);tt·z zazębionE>. 

s~ - słabe llwustawowe szczęki dolne czyli żuchwy 
(mn.xilla~) puuubnu llu ro~ków , sluilkue do vrzytrzymy
wania i do badn.uit~ jnknści poka•·m6w; kt\idn. żuchwa 
składa się z dwu pierścieni : z zawiasy ~zy)i znmkt! 
(!!a.rdo) a. - gdyż ollrn.un. si~ oko~o cznszlo, . J~k d.rz~Vl 
około swych zn.wias, i h'1.nnlm t (sli!JCs); nn. osta.lntm 
a~ trzy stawowo te wyrllstki, z 1\tórycl! p w - .~est ~łnt· 
loem wewnę~rznym żuchwy (lobus mt: v. Jnfet·!or), 
pz - pltl.tktcm zewnętrznym (łobus ext. Y. supcrtor). 
gk~ głnszczk~ żncbwow~j. (pnlp. mn.xill.); RJ ~zczęki 
tylne zt·osło czyli wa.rga. dolna, w śt·odku jej wyr?stek 
przędny (kądzielnik), kd - zakoi1czony otworkami; po 

bÓkttch glaszczki wargowe (pn.lpi labiales) gk3. 

i twardemi szczękami góruemi (mandibulne) 
(s1 ) przystosowaną: jest do gryzienia. Spótl 
skłnda się z trzech, przy nasadzie zrośniętych, 
części, z których obie poboczne grnbe i stb~· 
kownte wyobrn.~nją ~nchwy czyli szczęki dol
ne (mn..x.illae) (s2), n. brodawkowata lub stot
kowata średnia -wargę clolu~ (Labiunl) (s,); 
tn znów utrzymuje z ka~dej strony drobned,vu· 
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ozłoukowe głaszczki (palpi ln.biales), a w środ- wata i t. d.; treść jej zwykle bezbanvna. lnb 
ku llliędzy niemi mu, rnohomy wyrostek, lrą- szarn. zaroioma się na pływki, opatrzone na. 
dzielniidem (fusulns, pupi\la) (kd), zwu,ny, któ- przednim końcu 1·zęsą. Pływki wnikają do ro~ 
ry jest wyjściem ukrytego w ciele przyrządu · śliny ~ywiącej i rozwijtLjlł się w niej, tworząc 
p1·zędnego, jedwabist~ materyją wyrabiajt);ce- 1 komórki podobne do tych, z jakich powstały. 
go i słn~y gąsienicy przy robienht tkanin 1 124. Wspomnicó tu jeszcze wypada o tak 
i oprzędó\v. Z ka~dój strony nn.d pyszczkiem 

1 
zwanych gr z y h n. o h wy s y pko wy c h 

osadzone są ratki (antennae) (r) z 2-4-5-iu (jungi e.t·antlu:m.a,tici), ~yjących pa:lorzytnio na 
członków złoMne; są to połączone z sobą, rur- ! ludziach i zwiorzętnch i t>kludnjących siQ tyl
ki chitynowe, pośrodku których przebiega ko z bardzo delikatnych oitok grzybni i l):u
grnby nerw odohodzll:cy z mózgn; za pośred- dzo drobnych rozt·odków (r.:nouników). Na
nictwem ro~ków owady porozumiewaj{}: się lety tu między inneroi Entomoplttllora (l!.1npu
z sobll: i rozpozoawnją przedmioty zewnętrzno. 11a) 111.uscae, grzyb :mhjjn,jący muchy, szcr.egól
CiaJo gąsienicze znzwyczoj miękkie składa się nićj na. jl:l:itoni i poln·y wający jo bin11b pleśnio
z 12-tu, przegubami ze sobQ: spojonych, pier- wtttą powłol\:):. Nitki grzybni wytwarząjl\ na 
ścieni, z których trzy pierwsze tułowiowe 1nvych wic!'zcbollmch po jednym zn.rodnilrn, 
wyobro.~aj~ tułów (tborax), a. dziewięć na- który po dojt·zcnin, ze znaczną sił:'\! zostaje 
stępnyc1~ cr.yli od włokowych, od włok (abdo- oderwany. 
men) doskonaJego motyla. Ka~dy pierścieit, 125. Grzyby dr o~ ch o w o (&ccltaromy
wyjąwszy 2-gi, 3 i 12-ty, mn na bokach w ro- oetes) skindają się r. owtLlnych komót·ek, które 
gowej oprawco po jednój pionowo rozłnpanej w Sprzyjającyell wat·tmlmoh tworzą paciorko
tchawce (stigmo.ta), które prowuJ.zą. do dy- wn.te, uiekiody ro;"guł~ziono szeregi. '\;VeJ.lo 
chawek (trachen.e), t. j. przewodów oddcobo- najnowszych po~xuldwa11, grzyby te zdają się 
wych w glębi oiuło. nieskończenie rozgnrlęzio- no.le~yć do woreczko-zaroduikow)'Ch (A,ęco

nych. Na ostatnim pierścieniu czyli lrnprzc mycetes), albowiem czasami w nicktórych leo
jest odbyt (anus), za.mknięty klnpką odbyto- mórknch (woreczkach) powstajl\ swolJOdnio 
wą. Zwierzchnia cr.ęść ciału. gąsienicy nnr,ywu. za.rodnilci , któt·e ldelku.if\C. tworzf\ znown pa.
się gt·zbieciem (dorsa.le), część powyMlj tohn.- ciarkowato niteczki. Zwyk1y grzyb dt·otdto
wek poboczem (snbdorsa.le), wzdłu~ tohnwck wy (Saccharomyees Cerevisi(le) skłarln l:iiQ 

pobiodrzem (stigmatale), a część spodnia. brzn- z komórek kulistych lub jo.jown.tych~ rozmna
szom (abdominale), do którego przytwiel'dzo- ~ltjqcyc.:h się przez t. z w. p 11: c z k o w a n i c, 
ne S!\ nogi, jedyne narzędzia. do p•·zenoszenit1 t. j. lmżth~ komót·lm wy<lujo krótkie wypnstld, 
się gąsicnjcy 1.o miejsca nu. miejsce. które doszed1s7.y do wielkości lcom.órki ma-

(0. d. n.) cierzystuj, przewę~aj{\ się. Fermentacyja. jest, 

Rośliny skrytokwiatowe 
( Cryptogamae). 

Opisanie ich budowy, tudzież sposobów 
zbierania, preparowania i badania 

przez 

D-ra Kazimierza Fllipowlcza. 

(Ciąg dnls1.y.) 

J 23. Rodzina Chytt·idiaceae o bejmtije formy 
pu.sorzytne jednokomórkowe, mikroskopowej 
'vielltóśoi, ~yjf\CO . wewnątrz .lub na powierz
chni roślin wodnych, niekiedy i lądowych. 
Komórka stanowiąca cały grzyb, bywa ró~ne
go kształtu: kulista, maczugowata, gruszko-

jak wiadomo, p1·zemi11ną chemic:m:'\! płynu, 
~n.wicnającego onlcie1·, powsLalll pod wpływem 
wzroRtu grzyba. Dla fermcntacyi potrzebna. 
jest obecność związków węglu. (śluz roślinny, 
binlko roślinne) i soli, mianowiciu fosforanu 
potasowego. Cttlder dostarcztl materyjaht nu. 
cellnlozę nowotworzących siQ Lłon komórko
wych g1·zyba., o. inne związki węgln i solo, SI\ 
mnteryjałem, z którego powstaje treść komó
l'ek. Grzyb drMclMwy dłngi cza.s po wy
schnięciu zachowuje zdolność kie.łkowttnia. 
Jeśli kiełkuje n:~. suchom podło~u. np. na 
skrawkach mt~rchwi , powstaj~ wtedy wore
czki (Md), zawier:~iąoe 2-4 zarodników. Za
rodniki niektórych gn~ybów pleśniowych za
chowuj~~: się w pewnych wnrnnknch potlobnic 
jak grzyby dro~d~owe i wywolnć mogą fcr
mentacyją. Zarodniki np. grzyba .Mucor Mu-
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cedo, do~tu.wszy si~ do płyim v.u.wiorttj~~cego 
cnlder, lrielknji~ w podolmy dposób ja.k grzy
by dro~d~owe: n. zabierając z płynu tlen, po
wodują ferment:tcyj!}:. 

126. Soh·izo1riyoetes, do których nltleżq;: Ba
ct'twiwn, Sa1·c-ina, Spirillwn i t. d., przcd::~tllwia- · 
ją się w postaci bardzo dt·obnych, own.lnych 
lub pałeczkowatych komórek mnożąt1ych :)ię 
przoz potlziaH nieldedy żywo się porn::lr,~jącycb. 
W edlo posznkiwm'l P n. s t e n r n. i C o b n a, 
graj{\ one t.aką?. ao.mr~ rolQ prr,y gnioiu. jak 
grzyby drożd~owe pt·zy fermantacyL Dn.wnićj 
zalic~ano je do państwa. ~w i m·z~cego. 

g:tclt t m w, .i e.s~ Oll po(lzątl~n K wietrii:t dl) Lip
ca. Od Siet·puin. do Grud ni n. l' o sną o hlh:io 
gt·zy by r. t·odr.iny o b l ó c z n. k ó w (li.IJulelw
rnycetes) i b l' z u c h o w tL ty c h ( GastJ·pmycP.
tes), .lL tak~e i ś l n z o w c o. - Oo si<~ t.ym~y 

grr.ybów pn:>ol'zyt.nyob, wyst.Qpuj!l: ono \Haz 
r. rozwiuiQciem si~ wcgictacy.i jn.wnokwi:Lto
woj; no.j wcześui~j nn. wio::;nę pojawinj~ siQ 
gn.tnuki z rodziny l'lwou.o.~pO?'Ute. ''r Kwietniu 
j u~ ukn.zują się ,w!J'id:ia R d z n. w nik o w n. t yoh 
( U1•edineae) i trwaj{\ tl9. llo Czenvca; ocltąd tlo 
późnej jesieni ror.wjjt~j 11: się formy m·edo, jOr 
kote?i więk:;z;t częM g:1tunk6w z rodziny 
Ś u i e e i o w !t t y c h ( Ust-ilag·inaeae). - Otl 
Sierpnia. n.ż do zimy występują formy rtlr.R-

D'n, .vVybiet·u.ją.c si~ na posznlriwo.nio grzy- wnikowo,tych z ~imo·wemi zarodnikami (te
bów;~ uzbroi~ się nn.le~y w pewne niezbędne leutosporc't")· M·~ o z u. k o w n. t. e (E1;ysiphei), 
przybory, o. mio,nowicie: 1) tokę, t. j. dwie o. min.nowicie ich formy koniclyJa.lne, rozwija
tekturowe okład id, połączone grzbietem pJó- h się w c1ągn ln.tn. i tnvu.jąll.t do jesien\; w tój 
·oiennym albo skó1·zo.uym, lnb związane ta- ostatniej porzo spotylmruy jn9; formy z owoo
si'emkami; do teki ldnclziemy pewn11: Hość bi- nika.mi. 
buły i w niej pomieszczamy ro11mn.ite cz~ści 129. Pouiewn.;l; grzyby, jak wiemy, w::;zędzie 
l'Oślin, no. kt.órych rosną grzyby, jttk np.li::ioie, pt'llWie na.potkau możnn .. 1m nnjrozmn.itszem 
gn..łązki, łodygi i t. d; 2) puszkę blaszao~ mt podło?.u, nu.leży przeto bam·mą r.wmcaó uwngę 
grzyby więk::;zych rozmiarów rosnące na r.ie- na wszyst.lde przotlnriot.y, tm <mle nn.sza oto
uii i poin.ch drzew. Zrtmiust puszki mo~nn. ~m- czcnic, t~ tUL w yoieczknch nie pomijać ż:'l.duego 
brać worek i>lóoionny, w którego dno i bole i lidtlm leżącego nu. ?.icmi, żn.d uqj gid~!Zlti, pnht, 
wszyvm . się kwndrn,towe kawo.łki tektnry; nieobej1•zo,w::~zy ich wpt·zótly dokładuie1 jrtko-
3) kilka pudcleczek tekturowych tło pomie- te~ zl.Lbiern.ć ze sob~ wszy::;tlde pt·ze,lmioty ot·
szczcnin. drobnych, dcHkatnyeh grzybów, np. go.niozuego poohodzeuin., w celu dokhLdne~o 
ślnzo\\'Qó w; 4) dobrfl; h1pę; 5) nóż, piłkę, ·m lo- zlJ:Ld.a,ni~L ·ich w domu. J?rzy zbieranin g1·zy• 
tok i dłnto. bów pasorzytnych baczyć trzebn. na. wszyst-

128. Ta.k uzbroj eni, rozpoozyuumy wycie- lue phLmy, tudżie~ powlold i naloty iu\ liśoi1LCh 
czki zaraz po ~topui.enin śniegów ntt wiosnę. i łodygu.ch roślin. Zwykle phLmy t~Lkic spo
Znaleść ,ju~ wtedy DlOZilUo w htsaoh, na sta:- wodOWilllC są obecnością. gl'zybtt, który ntlj
rych zlmtwinłych pnhtch, guijltcych liśoitwh ozęściój rozwija t;ię rm dolnćj .powiet·zchni 
i t. J. liczne okuzy z rodziny j !}: t1 r n. k ó w_ liści:~ i pl.·zctlstttw.iil. się w po·:;taci jnr.to Zól· 
(Py·renomycetes), ś l n z o w c c (.My:comycetes) tyoh lub brnnu.tnych kf:pok. jnżto knbeczltów 
i inne. Pilu1e te:Jl ba.un.t\ nn.leży w tej porze pomttnu1czowyoh lub bialych, o,lbo czurnyoh 
roku gnój psów, lisów i zujęcy, wt którym brotln.wek, lnb mtkonieo cznrnych, malyoh 
spotylm się mnóstwo pięknych gatunków pnnkcików i kre':lek. 
z rodziny Mttco?oini. Te ostatnie łatwo hodo- 130. Pow~·óciwszy z wypmwy, Zlljąć si~ 
wać w pokoj11; wystarczo, do tego tn,lerz, mt trzolut np·orząukowrmiem i odpowiedniem 
który kładzię się świeży gnój kortski lu l> kro- spropo,rown.uicm zdobytych :)karbów. \.Y tym 
wi i przykrywo, kloszem. Już 1'>0 d w n dnio.ch celn naJeży ,je przetlewszystkicm wysuszyć: 
spostrzeZemy bujnie w-egietujf};ny Afu,,:or Mu.- Najłatwiej ndnjc się to z grzybn..mi rosnąceml 
cedo, często tez wś-ród niego Piptocepha.lis mt gal~zia;ch, drewnie i t. p.; pozostn,wit~ się je 
i Cha.etoala.dium; nn.stępnie rozwijaj!}: się ga- bowiem nn, woluero pewietrz1t w miejscu zll
tt1nki z rodzaju Bilobolus, a no.koniec Asaobol1~8 bezpieczonem od kn rzn: dopóki dr_ewno zilp~ł
i Cop1~nus·. N aj lApsza pora. .dla. połowu gt·zy- nie nie wyschn = P.. Gatunki rosnące na śwt~~ 
bów rosnąoyGh na opn.dłyoh liścjach drzew 1 9;ych Hśoio,ch i łotlygn,ch roślin, sns~y SlQ 

i krzewów, ja.kote:Jl na ~cszłorocznyoh lody .. l -w p1·nsic pomię<lzy biln1-łą, jo,k l'O~liny jnwno-
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kwi:ttowc; uci:;k jed.ntd{0e musi hyc ługotlny ' dniki w postuci tlclilmtucg9 pyłku rozmaitćj 
i bibnla .bnrdzo często zmieniana, aby zapo- bal'\vy. Oprócz tego, jednym z najlepszych 
bietlz wyt.worzonin się pleśni. 'Nn.j wjęcc~j Ho- środków ula utrwalenia sobie w parnieci po
potu vrzetlstmvia prepnrownuie mięsistych stad i wygl!\dll grzyb:t. jest dold:tdnc odryso
gt·zyllów lmpelu::;zowych. Du~ych oko.zów nie , wauie ka~dego zelH'll!Wgo okuzu i o.d1l:mic 
podobna w cmlości .~u:~zyć })Omi~?~Y bi~nłą! l f:tr~umi nntnt·~lnych jego bn.t·w. 
l"l: w y.sus~ouq ~cz uc1~ku, k~m:z~. 1nę do .mopo- 1 102 .. ll:u.lltnte gr~ybów w ceJn systcmaty
znanHlt. ..Mnt~l ~l1l,Y w1ęc ucJeo s1ę do muego cznego Jch oznnczcnm, wymaga bezw:nnnko~ 
sposobu i z:tdowo1.nit: :-.ię Z!LC\.Iłow:t.~.ti~m pe- j wo uiyci:t mikro~kopu; tylko o L ł ó c r, ak i 
wnsoh ty.ko czQ.§Cl gr~r.yuu, tuumowlCle p o- .

1 

(li!JmP.uomycetet~) 1 brzuch n t e ( Gast1·o.my
!l.l n~ n o g o p r z o c i ę c j u. lmpelu~;":t wrn~ 

1 
eete,ę) dadzą się nickiedy ozn1tczyć zaponwcą 

z trr.onem p o w i er z c h n i lmpelnszn. samych cech m:tkroskopijnyclt. 
Vl tym celu wyciun. się ze środlm grzybr~ 13::ł. S l n z o w c c (Afy.'eomycP.tes) mo~na. 
w kierunku podłn~uym od gó1·y do doł.n, je- oznaczyć tylko wtedy. gdy Stli zupolnie J oj
dnę lub dwie blaszki, około 4 milimetrów grn- l' z :d c. co ~ię por.naje potem, *e po narnsze
be i suszy się je pomiQdzy bibnłq,. Bibulę na- ni.n ticiany zaroun.i, zat·o<lniki pod. pr~dem po
le~y bardr-o często zmieniać, im pręch!;j ho- wwtt·za pu8zczonego dmntłhnwk{L, rom:~ypują 
wiem preparat wyschnie, tem Lędzie piękniej- dię z łntwości~ na wszystkie stt•ony. Dojrzałą 
szy i tom lcpićj zachowu. swą nu.turalull! ha1•- ztu·odnię umieszcztL się na azldellm pt·zedmio
wę. Z pozo~t.alych polówek gt·zyba. po odła- towem i dodaJe kroplę nlkoholn dla wypę
mauiu trzonu, wykraw:t się noMm obłóczlc~ dzonia powietrza; .n:tstępnie dodujc si~ wody 
(warstwę z;u·otlnikową) i część miąszu t1tk, przekroplonćj. Zu.ro,Jnild i włosninpęcznieją 
ttby pozoslab tylko skorn, lm'{>elnszn. z rcszt.ą i rozt·y wnją ścittnę ztu·oclni, poczem pęrlzel
miąszu. Redztki tl'zonu propu.rnje się w ten kicm lu h i giełką oczy:~zc;"u. ~i Q ULI'odnię od za
sam sposób i wazy::;tko suszy w bilmlo. Pl) · rounik1hv, pomieszcza ją na innemszkiełku 
wysut~zcniu pn:yldcjtL się n:~ ch"irtrtco p:tpiont i l11ula pod milnoskopom. Ścin.na ztu·orlni czc
tt·zou, a U:L górnym jogo JioilCU j eunę Z połów StO byW;L Z\mpniałn; do Od wupnien.i::l u~ywa 
lwpolusza i tym sposobem otrzymujellię obraz się k w:t:m octowego lu h solnego rozcieil
grzybn.. Grzyby średniej wiolkośui P.rzocirm czonego. 
się tylko wzdłuż nn d wio polowy i obie polo- 134. S u i o c i o w~~ t e ( u.~tilaginea~) nio 
wy suszy, nieoddzicl~,jąc t.rzonu mllmpclu- nasti'C:ezt~ją ?.aclny<:h trudności pr;:y bad:miu: 
sza:. 1\'Iałe, niczh,vt rnięt~istc gf·zyhy, sns;:x się nieco pyllni z:u·odnikowrgo umit'sz~za 8ię 11:~ 
wprost .. jak rośliny jn,wuokwiatowo, leez potł sr.kiclku w l{l'opli nlkol1oln. nast.t:puie dorłaje 
bardzo słabym uctdkiom. Prr.cu ::mszeniem się kropl!J wtHly 1lystylow:tnćj i b:ul:t pou mi
m:J.lych, mięsistych gt·zybów, clobrzo jost pozo- kro:>kopcm ksr.tttlt i huJow~ zn.t·ouuików. _ 
stawióje nn. wolucm powicl·t·zn przez U lub 24 R d;: :1t w u i k o \Y a t c ( Ut·edineae) bada się 
godzin, aby ujcco przcscll ly i zwietrzu.ły. w ten sposób, ~e z liści i łodyg~ na których 

131. Grzyl1y kapeluszowe, choćby m~pięk- grzyb rośnie, wycina się delilco.tne skrawki. 
nićj zasuszone, ttaulno Sf1 bardzo do oznn.cze- l W tym celu bierze się ka,vałek rdzenia. bzo
ui:l. Dhttego te:>, unJlepiej oznacznć okn.zy l wcgu, rozcinu. siQ go po1llu~nie o:~trym notom 
:iwic~o ?.c brane, lnb przynnjn111ićj natychmiast na d wie polowy, pomięJzy którern i nmio;;zczu. 
po zol.Jr11.uiu wynotować nicktóre wu.zniejsze się cząstkę liściu. lub łodygi, a nast~pnic ostr:\ 
cechy, które po wysuszeniu grzybtt w znpeł- brzytw~ robi sif,; poprzeczne skrawki i prze
nośui lub "" rr.~Ści giną. Cechy te s~: barwa nosi je pędzelkiem na ·szkiełko przedmiotowo 
powierzchni lw.peluszn i trzonu, ju.kote~ mią- do kropli wody. Dla oznaczenia rdza w n i
szu; zmitnm barwy miąszu na świc~ym prze- k o \V .a ty c h potrzeba nierttz wiedzieć, czy 
krojn; · konsystenoyja miąszu; .zapnoh; wy- t:1k r.wana zmio.na· pok.oleń jest zupełna 1ub 
diielu.nic mleczn~j cieczy z powierzchni oula-1 nieJ dlatego tet pr~.r zbieraniu tych grzybów 
mn i t. d. N u. d to, · nn1C'~Y zebrać dojrr.Drłe zn- zapamiętać nalc~y t1okl:ulnie miejscowoM i po· 
rodniki, kładąc kapelusz gr:,~yba nu. ku.wn.łkn 1 zostawić kiłlnt olmzów rośliny ~ywi:tcćj, a,by 
sznrogo pu.picnt, nn który po 12-24 godzi- l się przekonnó, czy nic rozwjuic si~ pó?.uićj 
nnch, a nawet wcześniej wysiewają si~ znro- l inna forma owocników. Można tak~e w tym 
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celn hodowo.ó w pokoju roślinę ~ywiącą, t. j. 
przez grzyb mt\viedzuną;. 

135. Z w o r e c z k o-z ar o d n i k o w y c h 
(.Ascomyc"tes) na,jłatwiej bnda.ć grupę Discomy
cetes. Bn.rdzo dobre lH'eparaty otrzymuje się, 
wycinając ostl·ym no~yki·em (prostopadło tlo 
powierzchni owocu) cienkie bla.szki owocnilen 
w11az z częśoifl: jego· brzegu zewnętrznego; wy
oinlri tak otrzymane bada się naprzód pod 
shLbem powjęltsze11iem, a następnie rozgniata 
się je dolilmtnie 1111 szkiełku , dla. zbadania 
wot·eczków, zarodników i nitewekprzy silniej
Bzem powiększeniu . O wiele trudniejsze jest 
lmdo.nie j ą (lr a k ó w ( P!renomycetes ). Przo~ 
dowszystkiem trzelHL się przekono.ó, czy owo
oo (pe'l'ithecia) · lo~{\) powierzchownie, czy te?J 
mniej lub więoój głęboko, co nie przedstawia 
zt•osztą żo.dnyoh tl'Udności; w ostatnim ro.zie 
zbado.ó trzeba, czy istni~je p o d śc ie l i s k o 
(.~tromal, czy te~ 1'e1·ithacio osadzone są tylko 
w substn.ncyi snmego podłoża. Dla. rozstt•r.y
gnięcin. tej kwestyi nnle~y robić bardzo cien
kie skrn.wki w kierunku pro::Jtopadłym do po
wierr.chni podłoża.. J ądraki żyjące na liaciach 
i łodygach zwykle nie posiadn:ją podścieliska, 
żyjące znś no. gałęzin.oh i puinch, miet·zwie, 
nieżywyoh. ownda.ch i t. d., mają po większej 
części mniej lub więcej rozwinięte · podścieli
slw. U niektórych pe1·itheciasiedzą no. powierz~ 
chni podścielisko., u innych zuowu woreczki 
(asci) z11ujduj{\) się wprost w jego wydrąże
niach; te 08tn.tnie formy nie mają więc wmtlo 
właści wyoh owoców. Następnie przekonać si~ 
trzeba, ozy pe?·ithecia posiad o.j ą ujście, czy 
wierzoholek ich opatrzony j est otworem lub 
kanalikiem, M łatwo stwierdzić zapomocą do
brej lupy, lub oglądając pod mikroskopem 
poziomy skrawek wierzchołka owocnika. Nn.
koniec bado. się ksztalt i. wielkość woreczków, 
za~odników i nitewek; w tym celu małe peri
thecia. odrywa się igiełkl\ lub no?Jyldem od po
dłoża i rozgniata na szkiełkn przedmiotowem; 
większe pe?-itltP.cia otwiera. się cięciem pozio· 
mem i igiełką wydobywa jądro (n.ucleus), któ
re w kropl\ wody l'Ozpatl'llje się pod mikro
skopem. Spe?•mogonia i pycn·idae badu. się no. 
cienkich skraw kaoh pionowych. 

136. Badanie p o .d s t n. w k o-z nr o d n i-
k. o wy o h (Basidiomycetes), a mianowicie ro· 
uzin 1.'remellini, Gas·t?·omycetes i Bymenomycetes 
jest. ba.rd~o proste; zarodniki . ich i włośnia., 
znajdująco. się u wielu br zuc h a t .y c h ( Ga- . 

steromycetes), sa to jodyne części skłn.dowe, 
wymagf\j~ce bo.dahia mikt·oskopowego. 

137. Zygornycetes, posiado.jące gęstą plecion
kę strzępków, proparować t rzeba igłą; nn. 
szkiełku zego.rkowem nn.pełnionem ulkoholem 
i lożącem nn. czo.rnój podstn.wio, rozplątuje się 
pleciouk~ st.rzępków zo.pomocą dwu tępych 
igieł, a z11aln.złdzy orgn.ny płciowe, zarodnik 
sprzę~ny i t. d. prv.enosi je na szkie-łko przed
miotow·e i bnda poJ mikroskopem. Przy bn
do.11in znrotlnika sprzężnego, zwykle dosyć grn
bego, na.le~y pomiędzy szkiełko przeJmioto
we n przykrywkowe wsunąć z obu stron skra
wek papieru lnb gr n by włos, aby nie rozgnieść 
zarodniku.. 

138. Chyt1·idiaceae bnda się na skrawkach 
liści i łodyg, nawiedzonych przez te grzyby; 
sluo.wki robi si~ tn.k, jn.k to opiso.liśmy wyiej 
przy r d z o. w 11 i k o w a ty c h; nie powinny 
jednak~e być zbyt cienkie, inaczej bowiem za
rodniki łutwo wypa~ćby mogły. 

139. Dlu. bndo.nia zn.rodnilrów płciowych 
u rodziny Peronosporeae, u~yć można tej samćj 
metody; formy zaś konidyja.lne, przedsto.wia
jąoe się w po8tn.ci białój lnb szarej pleśniowa
tej powłoki nn. żyj~cyoh roślino.ch, zdejmuje 
się o;;t11ożnie igiełkfll z podło~u, lnb te~ zdl1iern, 
się małe lmwnlki nn.skórka rośliny ~ywiącej, 
W'l 'll.z z nitkami \mosząoemi rozrodki ( conidia)1 

a wyrn.stnj11:oemi ze szprn·ek nn.skórkn. i na
stępnie w lu·opli alkoholu na szkiełku przed· 
miotowem rozpl~~tuje się plecionkę s'trzęp
ków. Sap?·oległtiaceae prepa1~nje się podobnie 
jak Zygomyoetes. 

140. Do booo.nio. grzybów Sskizomycetes 
i Saccha?·omycetes pot1·zebo. znn.czuego powięk
szenia., pr~yna.jmniej 1000 mzy; płyn zn.wiern.
jący te gyzyby bada. się bezpośrednio pod mi· 
k1·oskopem na szkiełlm przedmiotowem; nie
kiedy n~yć potrzeba odczynników bn.l'\riącyoh, 
tynktury jodowej i t. d. 1

). 

Do systematyki gt•zybów poloca.my nastę
puj ąoe dzieła: 

M. O. C o ok u. "Hnndbock of Bdtish Fungi''. fJOn
dyn 1871. 2 tomy, z rysunkami wszystkich rodzajÓ\V, 

Rab e n h o r s t'a ,1Kryptog-amen-Flora von Dcutsc~J· 
land, Oes turr~ich und Schweiz''. '!'om pierwszy: Gt·zy!Jy, 
oprncownne przez D-ra G. W i n t er a. Lipsk JSSl-:-
1882. z t•ysunkami. Dotl}:cl wyszło 10 zeszytów. 

1) Dla zachowania preparatów mikroskopowych uźyw~~o 
się metouy poprzednio opisn.nej (patrz Wodorosty). 
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M. C. C o o kc. "Rust, Smut, Mildew.and :MouW' .• An 

introdnction to t he study of 1\'Ccroscopic Fungi. Londyn 
1872. Wybomy opis miluoskopowych grzybów, szcze
gólnie po~yt.erzny dla poezqtkuhcych1 z liczneroi koloro
wn.nemi rysunkami. 

D·r JózefRos t a fi it ski. "ŚlU7.0WM" (Myc~?tor.nn) . 
:Munngrafija, Paryż 1875. Jedyna, wyczerpując:~ ffillntl

grcdlja tej grupy grzybów z pysznemi rysunkami, 

Z dzieł kosztowniejszych, a przeto nie dla 
ko.~dego dostępnych, wymienimy: 

C o t' cl n. ,,lconos Fnngomm huCtlsque cognitornm". 
Prnga. 1837- 54:. !$4 tablic rytych na miedzi. 

1' ul a s n t•. "Sclecta Fuogo•·um Carpologin.". 3 vol. 
Paryż 1861-65. 61 tnblic. 

E. F i· i e s. "Icones sclect.ae Hymenomycetum nondum 
tlclinea.t. Holm. 1867-79. 140 tablic kolorowanych. 

KORESPONDECYJA WSZECHŚWIATA . 

Akadcmija Umiejętności w Krakowie. 

Posiedzenie Wydzialn .matematyazno-p?·zy?·od. 
z dni·~ 2 O Listopada 18 8 2 ?'. 

Po odcv..yto.ni n protokulu z popt'zedniego 
posiedzenia. sekretarz przedstawił vVydziało
wi imuesłn.nfl: pracę p. Julijnszn. Mastelakiego: 
"Budowa ziemi'(. Następnie zło~ono sprawę 
z pr:.tc oddanych nn. poprzednich posiedzeniach 
do referatu. 

Odczytano wic;:c referat D-rn. Z:.tj~ozlq>w
skiego o d w u pracach p. A. J . Stodółkiewi
cza: 1) ;,Przyczynek do całkowania 1·ównail 
róiuiczkowyGli z dwiema zmiennemi" i 2) 
,;Całkowanie ukłu.dów równat\ ró:21niczkowyoh 
o ró~niczkach zupełnych". 

Do.lój referowal D-r Rostafiiiski pracę p. T. 
Nie wodniozat1skiego: "Badacz w naturze o pi· 
suj~cy ziemię naszą; o t'rzeoh dzinhjącyoh na 
nią siłach i trzech jej obrotach". 

Wreszcie była mowa o pracy p. Witkow
skiego: "Zasady matematyczne muzyki" . 
. W dalszym oil),gn posiedzenia wyłożył D -r 
Rostafińsld tymcz~sową wiadomość o nowo 
odkry tym w T atrach rodzaju "1\'0dorostów bm
natnych, nazwanym Chalnbinskia. 

Potem nastąpiło posiedzenie administracyj
ne, na. którom uchwn.lono obie prace p. Sto
dółkiewicza. odesłać do komitetu redakcyjne
go. Pracę pan!L Mastelsk.iego oddario do refe.:. 
ro.tu D-rowi Althowi; . a spra.wozdaJ?.ie ostn.te·
czne z pracy p. Witkowskiego- odroczono do 
następnego yosiedzouin .. 

Prnce D-ra. Rostafińskiego jako członka, 
tern B:.tmem zo::~tały przesluno do komitottt 
redakcyjnego. Dr. j. R. 

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY • 
nn. Grndzieil r. h. 

W po0zą.tkn miesiąon. zn(\jdnje się sloi1co 
w grom:ulzic Nicd:J.wiodiia, póY.uićj przecho
dzi do gromady Kozioro~ca; w tym te?; czasie 
widzimy je nn,iniMj n!td naszym poziomem, 
i w d. ~2 G l'Udnin. mamy dzioit mtj hótszy, 
a. noc najdłu?;sr.ą, czyli zimowe przc:iilenio 
dnia. z nocą.. 

Dni n. 

" 
" 

\V vv· a.t·szo.wie: 

wschód slo1icą, 

l Grndn. o godz. 7 min. 51 

15 " " 8 " 7 
31 " " 8 " L3 

zachód: 
Dnin. l Grntln. o godz. 3 min. 48 

" 15 " " 3 " 4+ 
31 5?. 

" " " ił " "' 
Odmiany ksi~żyaa: 

Osto.tnia lnvtulra. d. 2 o godz. 4 m . 20 wieC!t. 

Nów " 10 " 5 " 2 n 
Pierw sza kwadrtli " 17 " 6 n ~ n 

Pelniu. " 24 " 5 " 5 " 
Księ~yc znajduje się najbliMj ziemi w d. 18 

Grudnia, a najdalej od uiój w d. 4 i 3l. 
Gromady gwia.zd stałych, o których wspo

minaliśmy w· Kalendarzyku z przeszlego mie
siąca znttjuuj~t. się o dwie godziny wcześnićj 
nn. tem miejscu, któt•e zajmowały przed mie
siącem; widok sklepienia niebieskiego uległ 
bowiem tylko ta.ldój odmianie, i~ wskntek -l'll
clm ziemi naokoło słońca wydaj~ się wszyst
stkie g romady gwiazd, jak gdyby posunęły 
się o d wie godziny na zachód. 

Planety w .d. 15 Grudmia, 

Merkury w gromadzie Niedźwiedzio. iuzio 
prawie równocześnie ze słońcem i golem 
okiem wiuziany być nio mo M. 

W enns w Niedźwiadku wyprzedza. słoime 
przeszło n!L godzinę i świeci, jako jntrzenkn. 
w południowo~wschodniój stronie po:t,iomn. 

Mars tak~e w Niodiwiadku wyprzedza co
kohviek s'łonoe i nie rooM być clostrze~ony. 
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-----------------------------------~--------------------------------Ol.OilC1.CDie szc:tątków;· często nit•komplctnych, drobnych J owisr. wchodzi w "gl'Oma.dę Byka, świeci 
przez cnł~ noc i oltolo pólnooy d.osfęgo. naj
wyższego swojego stn.nowisk<L na.d poziomem. 

Satnrn w gromadzie Byka świeci tak:te przez 
onłą, a około godz. 9 i pół znnJduje się najwy
Mj nad poziomem, czyli no. połnduiku. 

W u. 6 grudnh1. pr?iypn.do, prr.ejście planot;y 
·wenns pt·r.ez ta.rczę słońClt; u no.s nn.stąpi ze
tlcni~cic pierwszego brzogn tttrc~r.y planety zo 
slońcem o godz. i3 m1nnt 22 po poludnin, zo
tlmi~cio. zaś drugiego brzeg)l o godz 3 m. 43; 
~jttwiskó zatem ror.poov.nio się przed samym 
zachodem słońca i przy dobrój pog9d·zie bl,l:l'
dzo krótko mo~e by(fwhlziane. Cały p1•.zebieg 
zjn.wiska będzie widzialny tyllw w Ameryce, 

· tn.m mogą oglądnó jego początek i koniec. 

Ze apostrr.e~ei1 pl'zejścia planety v..r enns 
przez tarczę słoneczną, wyprowadza się odle
głość ziemi od słońca, czyli znn.jduje się ten 
"łokieć", którym wymiorza.illl s:ię wszystkie 
przestwory układu słonecznego; jest on wpl'tt~ 
wdzie win.domy, a.lo nio r.awo.il~i spl'awdzió go 
otł c:~,usll do cza.an. Z tego te~ powodu r.wmca
n.o zttwsze bnczullt uwugę nn. podobne :r.ju.wislm 
i nie szczęur.ono w1cl kich kosztów, jżby z nich 
osięgnąć jn.knn;ji}okł:ulniojsze wyp'!Ldki. Zja
wiska. pomienione są t·zndkie; ostr~tnie odbyło 
się w r. l874- w d. 9 grudnin. i wtedy pt·zcuho
d~iht vY enus przez gót·nf\ poło w~ t.ćrczy ::~lo
ncc~nej, w obecnym roku przejdzie ona. przez 
dolo~ polow·ę tćj tn.t·czy. NujbliMzc przejście 
na.Rtąpi dopiero d. 7 Ozorwct1 l'. 200-l, po 11im 
zt\O\Vn drugie w t!. f) Czm·wcn 1·. 2012. 

K. 

KRONIKA NAUKOWA. 

-D-1·. Alfred Nohl'ing zBerlintt, zn.ju1uje si~ 
od kilkunn.stu Jat IJ:~.•laniem fauny •!·rzędowej w Eill'opic 
środkuw1•j, szczególniej staro. się o jakiw.jdoldadnil'jszo 

kręgowych, znajdown.nych w pokładach nowszych,· ora1. 
o porównanie ich z gatunkami jeszcr.e iyjąeemi. Tym spo
~:~obcol u \!łada b:wdzo uuklndny spis ss~cycb, ptaków i ga.-· 
tlbw, które znnlezionc zostały w jnskiniach, okt·uchow
cuch kostnych i wog6lo napływMh clo.wnil.'jszyc~ (dilu
wium), i·Mmych okolic Niemiec. Z pracy ll-r N~hrinifn 
wynika, zo więlrsr.o~ć zwierząt w powyiej oznaczo111 
qposilb innjdownnych, nnlciy jt\szczc do gnJunk6w żyją.'
cych i w znacznej cr.ęści znmie3zknji\CYCh 1c somo miej
scowoi;~i,- pcw~n. ilość wywęclrownłn. kit pMnocy,j11k 
t·enifer (CC'rvus tnrn.ndus), łoi! (Ak es pal matu~). nlbo ku 
południowi, jak lew (Feli s Ino SlH\laen) i hyjenn. (Hyn~.tna. 
croeuta. spelaC'a), lu b wreszt•io ku wschodowi jnk n p, 
suseł (S permopbilu s. Evorsmn.nni v. n.lta.ieus). Suahnk 
Antilope ::la'iga) ! skoczek (Alf~tltagn. jaculns). Dr. N.ah
rlng wykazał, że szcz~tld !'ko~zlm opisane pod nazwa. 
Dipus (Aln.ctaga) 'gcl'linus, uie rciżni~ si~ wcale od .Ain.e· 
tagn. jn.culus, który miosr.ka. nn. południu Rosyi i w Tar
tn.ryi. Gatunek ten został znaleziony w licr.nych miej· 
sco\vo~ciMlt w Niemczech, o. nawet w jednej miejseowo
~ei z.nn.lcziono 16 egzempt. pomiQdzy któL·emi dr. Nehring 
wykazał d w n. młode, co wsknzujc, ie to zwierzęta tyły 
gromadnie. w towarzystwach, w t'Jwczc.snej epoee tnk 
so.mo1 jn.k d~isiaj, Pomiętlzy gatunkami znale;:ionemi 
moi n n jeszcze wspomnić wołu plżmowC!go (Ovibus mosoha
t.us), jożozwiorza. (Hystrix cristt~tn). konitt (E.quus·sp.) da
lcktl mniPjszego od Oaballus 

'l'o.ulicc porównawcze róinych gatunków, które D-1' 
Nehring ulożył z wielkium sto.rn.niem, będą bll.l'dzo U~J· 
tecznomi dla tych, którzy si~ interosuj!J! faun~ 4-rzędo
wą, '!. powodu akurntnośt• i i ścisłości nad~W>'cza.jnej 
w okt-eślaniu gatunkilw. A. S. 

T1•eść : WY.ilktuk v. listu D-ra Dybowakiego 
r. dniri. 19 Sierpnia 1'. h. - Komety tegorocznC', przez lit. 
Krn.msztyka. - Samojedzi, stmlyjurn etnologiczno Bro
nisłAwa Rejchma.nn. - O fll'Zntnin.nnch owndów (Meta.
morphoses insecr.orum), Jlotlał D-t' J. Sznabl. (ciąg 
dn.lszy). Rośliny skrytokwintowe (Ot·yptogn.mao). Opisa
nie ich budowy, tudzit'~ sp·•subów zbierania, prrparowa
nia i bnda.nin, przez D-m Knzimiarzn. Flliiwwictn. -
Koreapondencyjil.. - · Knlenlln.rzyk astronomiczny. -
Kronika . naukow:a. - Ogłoszenie. 

W-ydawca.·.E. Dziewulakl. RedaktoL· Br. Znatowicz. --

PAMIĘTNIK FIZYJOGRAFICZNY 
wyd~wn:ny staraniem 

Eug Dziewulskiego i Br. Znatowicza, 
tom l. za r. 1881 i tom II. za r. 1882 

do nabycia we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. 

Aosao.teuo ~eusypo10. Bapmana 20 Hoa6pi1 1882 r. Druk K. Kowalewskiego, Kt6lewska. Nr. 23. 
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